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Sobota: Symforjana i Tymoteusza T r U f t  n i  l * f ł  711=^12k r ( f l { o  *>*fc J p r * r . n i ! r t  i  Q Q  f f  I Słońca wschód 4.31 zachód 18,47
Niedziela: 13 po Swr, Filipa i Benicj. j l l i e U Z I ^ i a  U l l l d  *5f> M C i  ( J O l ł l  I t F O I  T .  J Księżyca wschód 17,32 zachód 23,58

PoisKo-sooiiecKie roKoa»onia Polska daje dobry przykład I
Paryż. -  „Pe.* Pańs.n p. »i.,dza a- • i-„i- j Znamienny artykuł „Chicago Trlbune

nie „Chicago Tribune" wedle którego jednocześnie ! „Chicago Tnbu»e“ ogłasza artykuł redakcyj- jedynie kredyty, które mogły rozwinąć przedsię- 
rokowaniami franieusko-sowieck iemi w Paryżu j ńy pod tyt; „Przykład Polski". Artykuł ten brzmi biorstwa produkcyjne, to też, jak zaznacza p. De- 

t°czą się rokowania między Warszawę, a Moskwę, i jak następuje: „Warto zwrócić uwagę, że Polska vey, pożyczki nwe opłaciły własne procenty na za-
• » • | jest t«m państwem, które zdaje się najłatwiej wy- granicznych rynkach. Równocześnie rząd trzy- ||§p |

r M k r - 7 ł i m t < \  n r t ł o r w  l o r A U i  |pływać z toni potopu europejskiego. Jednakże ma się twardo rozumnej oszczędności i zaprowa- 
U i o r z y m i e  p o ż a r y  I C s S O W  młoda republika napotkała na swej drodze naj- dził miesięczne budżety jako zabezpieczenie prze

»  .« ! większe trudności i niebezpieczeństwa -  niemal ciwko rocznym deficytom. Równocześnie poczyniłwe r r a n c i ł  5 udatią inwazję bolszewicką, wjeie wewnętrznego rząd  wysiłki w k ierunku  osiągnięcia równowagi
. , 7  ... : nieładu, ostrą inflację złotego, złe zbiory i inne w handlu zagranicznym, tak, że od lipca 1929 r.

j Paryż. u  edług wiadomości z oulonu na- nieszczęścia Polacy wyszli z tego wszystkiego zwy bilans handlowy polski stał się czynny i takim po
I 7wpędziła depai‘tament Var na wybrzeżu morza Srod mięsko, głównie dzięki własnej odwadze i zdrowe- został. Krótko mówiąc, Polska jest zdrowa. B yła *

ziemnego klęsko pozarow w lasach. ł »d wpływem mu rozsąd<kowi. ona kuszona, jak inne kraje , łatwym pieniądzem,
m istralu (orkan idący od morza) szaleją pło4mienTe , . . ale oparła sie pokusie. Mogła wdać się w efektyw
na froncie o szerokości oO kilom, prąc naprzód z * B. włceminlste r skarbu , Charies Devey, który ^  ^fbot nubliczne ale n rzestrzeeała budżetów i B i l i
szybkością ekspi^ssu. Wszelkie zarządzenia, celem był am erykańskim doradcą finansowym w Pol- k h  róWlf0JL rj Nie s trac iła  głowy8 a swoje obecne 
przeszkodzenia pożarowi pozostały dotąd bez sce mówi że obecne zdrowe finansowo położenie JożeTlie zawdzięcza rządow i, jego doradcom i 
Skutku. . . . .  , ■ ' Polskl 2 P°llłykl konserwatywnej oraz polski€j opinji publicznej, k tó ra  k h  popierała. -1

O ile burza nie ustanie, spodziewać się nakzy  z szczędnos-i rządu. Polska daje przykład, kończy „Chicago T.ribu
oibrzymieij katastrofy. r,akize n a  wyspie Ko-rsyc* j Kiedy dó łar zaczął płynąć do Europy. Polsika ne“, który pewne narody, nawet pewne nasze rzą- 
szerzą się pożary lasów, zbliżając się do okolic zachowała rozumną wstrzemięźliwość, przyjm ując dy s*anow'e, pwinny naślad°w ać“. 
zam ieszkałych. Winnice i laski oliwne zajęły J
płomieni1©. * "

| Nowa skarfla Niemców il.sklch M t l l t  ftUBCOSkO -  S U M !  9 DKOłfaji I  
do Genewy ; . . . . . .

Genewa. — Niemiecki Volksbund w Katowicach j illCPO K O l iHl6!TłCy
wystosował d» Rady Ligi Narodów skargę w spra-

> wie stosunku władz polskich d« mniejszości nie- 1 Berlin, Zaniepokojenie, wywołane rokowania- wiem zbliżenie między Paryżem i Moskwą ma pod- 
mjeckiej w województwie Śląskiem. i mi francusko — sowieakieimi, nie ustało nawet na łoże polityczne, to rzecz oczywista, iż wysiłki Ni©

,  I skutek informacyj nadesłanych przez ambasado- mieć, zapoćzą'kowane już w Rapallo, okazały się
_  * .  . . . .  . ra Niemiec w Moskwie, iż pakt, który parafowali bezskuteczne" a obóz rewizjonistów, osłabiony o-
POfTłOC A m eryK I O la  L ni^ ju,ż Berthelot i Dowgalerwski nie zawiera żadnych statnio przez zmianę gabinetu na W ęgrzech, traci'

Waszyngton. — Konsul generalny Stanów Zje- gwarancyj nietykalności zachodnich granic Pol- 'ak ważnego sojusznika, jakim była dotychczas 
L dnocz. w Hankau otrzymał o d  prezydenta Hoove.ra skii. Mimo zapewnień, danych w tym sensie przez Rosja sowiecka.

840000 zł od amerykańskiego Czerwonego Krzyża Litwinowa, panuje tu niezadowolenie; Jeżeli bo-
wraz z orędziem prezydenta wyrażającem współ- —  — —-------  • ......... ...................... 1— -.................... .......... -   .........................................—
czucie dia ofiar katastrofy. „ D a r  P o m o r z a “ p o w r ó c i ł  d o  G d y n i C u d o w n e  u z d r o w ie n ia  w  L o u r d e s

ody rzek, Yangis&e ^opa ają^o cz laj. w  środę « godzinie 5,30 papoł. powrócił do d  ŚW idt le k a r s k i

A n g ie l s k i  k r y z y s  g o s p o d a r a y  | szkolny „Dar Pomorza". Uczniowie kursu n&wjga I prowadzonych^rzz'Clek^rsk^biOToWs^w^r-
Londyn. Gabinet odbył wczoraj niespodzianie cyjaaeg0 Szkoły Morskiej, k'órzy uczestniczyli w w j^urdes, wzięło udział około dwustu lęka-

wjeczoreim jeszcze posiedzenie. Dziś przed połud- podroży ikjzos ają ch d<> o a  p kładzi r2y francuskich i cudzoziemskich. Świadczy to o
nim obrady kontynuowano. n^iir wzrastającem zainteresowaniu świata lekarskiego ;

Po wczorajszych rokowaniach z przywódcami rskiego Mi . Prze . i Handlu p. dr. Hilche a cudownych uzdrowień w Lourdes. Fakt ten w
konsrwatystów i liberałów mówi się o możliwości . . .  znacznej mierze należy przypisać intensywnej dzia
ustąpienia kilku ministrów, o ile zamiar skreśle- Z a d a n ia  A ll16ryk i łato ości naiędzynarodowego związku lekarzy ka­
nia niektórych pozycyj w zasiłkach dla bezrobot- „  , 0 . senator Borach wyraził Dogląd który pod energicznem kierownictwem
uych i socjalnych ubezpieczeń zostanie przyjęty. „ byWJ. stra^  czagu popieranie anulowania dłu założyciela, dna ValM ‘a, osiągnął już licz

. * * * gów wojennych bez uwolnienia Europy z niewoli ^  1-500 członków.
F a b r y k a  f a ł s z y w y c h  p i e n i ę d z y  ! traktatów pokojowego i  zbrojeń. B°rach jest zwo- I • *

Uf C y p c t f t f h o w ie  lennikiem rozpatrzenia sprawy skreślenia długów P r o j e k t y  UStdW  n a  S e jm
W LZeSlOCnOWIC , fecz towarzyszyć temu winien realny program od- . , 1 7 * 1

Częstochowa. — Policja tutejsza wykryła wczo ibu<łoWy Europy pod względem politycznym i go- Ministerstwa przygotowują obecnie cały szereg 
raj fabrykę fałszywych monet w kuźni, mieszczącej snodarczym projektów ustawodawczych, które mają być w®ie-
się na przedmieściu Częstochowy. Skonfiskowano J ' * • * si<me na sesję d a ł ustawodawczych. Ministerstwo
całe urządzenie, prasę, większą ilość krążków oraz P r z y w ó z  k a w  i h e r b a t y  Skarbu wniesie nową ordynację podatkową. poZa
chemikalje, służące do uszlachetnieinia metali. Are . r1 , 4 ' * .  R .aw y i u c i u a i j r  tem prowadzone są studja nad nowelą o państwo-
szt-owano właściciela kuźni Włodzimierza Opala i 1)16 OĘdZIC Z m O nO PO liZ O W dny wym podatku dochodowym.
jego wspólnika Jana Kozłowskiego. Inni czJonko- z  powodu doniesień prasy o zamierzonem wpro- Ministerstwo Spraw Wewnętrznych prócz małej 
wje bandy fałszerzy uciekli z Częstochowy. wadzeniu monopolu importu kawy 1 herbaty, koła ustawy samorządowej przedstawi sejmowi szereg

I . . .  rządowe kategorycznie zaprzećzajątym pogłoskom ustaw zdrowotnych m. im. zaprobowaną już przez
io H n a  A P A r im u n in l r a  a n a i a l c i r a  twierdząc, że żadnych w tej mierze rozważań ani Państwowy Radę Zdrowia ustawą aptekarską. Mi- 

J6SZCZ6 JcO n a  O ręoO W niC ZK a a n g lc IS K a  projektów nie było. nisterstwo Spraw Zagranicznych wnosi kilkanaś-
W przyszłym tygodniu udaje się do Gdańska, . .  „ cie projektów ratyfikacyjnych umów międz*ynaro-

Poznania i Katowic, Miss Dorothy Woodman, wy 7 | a . D n ie  L im  d<wych.
bitna działaczka angielska. Jest ona kandydatką « O f O  W DaflKU KOl5K.lm

Partji Pracy w przyszłych wyborach. Podczas Zapas złota w Banikiu Polskim stale wzrasta. R e ic h S W e łir a  n i e  b e d z i e  m ia ł a
swej dotychczasowej kampanji politycznej stara Z bilansu Banku za pierwszą dekadę sierpnia wy m a n p u ir ń u f
się zainteresować słuchaczy zagadnieniami mię- njka, że w skarbcach Banku Polskiego i zagrani- _ i i i o i i c w i u w
•dzy^arod1 0 i °na gorący oręd°rwtndc2ik  ̂ ĉ i znajduje się złota na su^ę 568 miljoiiów złotych. P ila  Naznaczona w r°ku^ bi^ż^cy1̂  manewry,

mniejszości ukraińskiej, a  obecnie bada stosunki ^ czego na zagranicę przypada 82 miijon. złotych Reichswohry w okręgach Międzyrzecz—Brossen , ^
mniejszości na ziemiach zachodnich. Po krótkim Złoto przechowuje się zagranicą w sztabach w —Stemberg w okresie od dn. 29 sierpnia d« dn. 5 

< pobycie w Polsce udaje Aę Miss Woodman. na se- skarbcach banków emisyjnych Francji, Anglji i września zostały obecnie, ze względu na &ytua- 
sję Ligi Naroódw do Genewy. . Stanów Zjednoczonych A. P. cję gospodar zą odwołane.

i HBH



Sit. 2 Nr. ‘93

Amerykanin o Hiemaecii 
Francji 1 Polsce

Na dorocznej sesji insty tutu  nauk {Mitycznych 
w Williams-town, Mass, w Stanach Zjedn. wygłosił 
referaty  poświęcone zagadnieniom polityki ak tu ­
alnej prezes Foreign Policy AssociaMon, James 

G. Mac Donald, były redaktor polityczny miesię­
cznika „Revi«w of Revie,ws“, F rank  H. Simontds.

Mac Donald dał wyraz swym obawom przeid 
fiaskiem, jakiem zdaniem jego, zakończyć się mu 
si międzynarodowa konferencja rozbrojeń w Ge­
newie, sądząc z nikłych wyników dotychczasowych 

akcji rozbrojeniowej, obok wzrostu zbrojeń we 
wszystkich k ra jach  europejskich, które mogą so­
bie na  to pozwolić. Mówca  ostro oskarżał F rancję  
o uzależnienie udziału w pomocy finansowej d la  
Niemiec od warunków politycznych.

Zdaniem mówcy, przywódcy niemieccy mogliby 
może przekonać naród że budowa krążownika czy 
un ja  celna z A ustrją  mogę, być odłożone na póź­
niej, ale żad«n rząd nie potrafi przekotnać naro­
du  niemieckiego, że musi nazawsze pozostać bez­
bronnym wśród potencjalnych wrogów, zwiększa 
jących swe zbrojenia.

F r. H. Simonds w referacie swym zaznaczył, 
że zwiedzając niedawno korytarz polski i granicę 
węgierską, przekonał się, że ludność tamtejsza ży 
je w w arunka h wojny, co szczególnie rzuca się w 
oczy w polskim korytarzu, gdzie toczy się „utajo­
na wallka o terytorja, na których dwie rasy wal­
czą z sobą od siedmiu wieków.

200 mfijonów ludzi, zam ieszkujących Europę, 
ostatnia wojna podzieliła na dwia wielkie obozy, z 
k tórych jeden nie uznaje traktatów pokojowych 
d rug i zaś postanowił nie dopuścić do rewizji tych 

ly w róku. 1923 Niemcy dąiżyli do oba 
'lenta tra k ta tu  jak  zam airy ich interpretowała po 
dcfwczas F-racj.,, nastąm ła okupacja Zagłębia Ru 
hry, k tórą sparaliżow ała przemysł niemiecki. 0- 
bpcnie, gdy Niemcy powzięły projekt związania 
się uinją cełna w A ustrją, F ran c ja  znowu dopatru 
je się w tem zam achu na trak ta t i zadała  Niem­
com nowy cios, tym razem paraliżu jąc  nie prze­
mysł ich, lecz finanse. Niemcy znowu zostały spara  
'liżowane, jakkolw iek, ®ie zdjęto pokrowca z jed­
nej nawet arm aty. Zam iast żołnierzy użytych do 
okupacji w lik'3 r., F rancja  użyła tym razem pie 
niędzy, ale w obu wypadkach polityka była iden­
tyczną w skutkach, pomimo różnicy metod.

Reasum ując sw« wnioski o utajonym stanie 
wojny pomiędzy Francją a Niemcami, p. Simonds 
oświadczył, że Niemcy i F rancja  nie zmienię siwych 
poglądów na Traktat W ersalski i pokąd nie zmie 
nią się nastio je w Niemczech i w Polsce, „W isła 
nie przestanie być frontem wojemity-m podobnie jak  
Aisne i Somme były frontami wojennemi podczas 
ostatniej wojny'1. o  pokoju w Europie decydu ją  3 
rzeczy: polityka F rancji, polityka Niemiec i poli­
tyka  Polski, ale wojna, będąca przeciwstawieniem 
tego pokoju, nie koniecznie przybrać musi firm ę 
zatargu  zbrojnego, gdyż pokojowa blokada okaże 
się obecnie skuteczniejszą, niż działania wojenne 

S tany Zjednoczone t,ak usilnie popierające o- 
becnie sprawę, konferencji rozbrojeniowej w Ge­
newie, uczestniczą już właściwie w tej „nowej wojr 
nie" w charakterze sojusznika państw  rozbrojo­
nych, a przeciw Francji, Polsce i Czechosłowacji 
którym rozbro:® n enaródy usiłu ją  wytrącić broń z 
ręki.

Polska na dziesiątem miejscu 
w wydatkach na zbrojenia
W krótce na pu łkach  księgarskich ukaże się 

•siódmy „Rocznik Zbrojeń11 Ligi Narodów. W yj­
mujemy z ni eg. |>ozycje budżetowe poszczególnych 
państw  świata za rok 1931, przeznaczone na zbro­
jenia. Ogólna suma wydatków na  zbrojenia wyno­
s i łącznie 4.1547.931.958 dolarów. Na czele 60-ciu 
państw , tyle państw  podaje rocznik w tym wyka­
zie, kroczą S any Zjednoczone A. P. których po­
zycja zbrojeniowa wynosi 707.425.000 dal. Drugie 
miejsce zajmuje z. S. R. z sum ą 578.943.000 doi. 
trzecie w w ydatkach Firancja z 466.960.000 doi., 
czwarte W ielka B ry tan ja  z 465.2455.000 doli. (Je­
śli zsumwać w ydatki zbrojeniowe Dominjów Bry­
tyjskich łączni-; z Indjam i i dodać je do wydatków 
W ielkiej B rytanji, suma ta wyniosłaby 726.731.065 
d d ., czyli więcej, mż d la  Stanów Zjednoczonych 
A. P.) Za W ielką B ry tan ją  kroczą Ita lja  i Japon 
ija z sumami 248.9^6.500 i 236.861.500 doi. Te 6 
państw  wyżej wspomnianych, d a ją  łącznie sumę
2.704.394.000 d-0., czyli prawie dwie trzecie wydat­
ków zbrojeniowych całego świata.

Siódme miejsce zajm ują Niemcy z 171.923.040 
d o 1., ósme H iszpanja z 112.583.300 dal., dziewiąte 
Chiny z 92.201.650 dolarów, dziesiąte Polska* z
92.073.000 dolarów.

Zabita przez pociąg
Linsk, pow. świecki — W dn iu  16 ł>m. około 

godz. 19 najechał pociąg osobowy 81-letnią Józefi­
nę Grzywaczową s ta ru szk a , zupełnie g łucha me 
słyszała sygnałów ostrzegawczych i została u de­
rzona przez parowóz, wskutek czego śmierć na­
stąp iła  na miejsou.

„DZIENNIK POMORSK 1“

Walka z bandytami na ulicach Krakowa
Kraków. Pciicja krakowska przeżyła dwa nie 

zwykle emocjonujące dni w związku z zuchwałem 
włamaniem, jakiego dokonano w nocy z wtorku na 
śr<- dę do b iu r firmy „B«rs®n“ przy ulicy Slraszew 
skiego pod samym Wawelem. Włamywacze zabra 
li łup  w postaci 25 tysięcy złotych. KiLka godzin 
poszukiw ań za bandytam i nie dało rezultatu. Do­
piero w środę rano wywiadowca Franciszek Krzyw 
da natknął się na ul. Salinowskiej na podejrzane 
go o to włamanie znanego włamywacza Romana Mi 
chalskiego. Oprysze-k na - widok wywiadowcy po­
czął uciekać, a widząc za sobą pościg wywiadów 
cy i publiczności, zajął pozycję obronna i począł 
się ostrzeliwać Na odgłos strzałów przybył na  sa 
mocbodzie z pobliskiego kom isariatu przodownik 
K< zioł, który p> długim pościgu i wymianie strza 
łów, chybionych, zdołał u jąć bandytę, dzięki te­
mu tylko,, że mu się zaciął rewolwer. Reszta tową 
rzyszy Michalskiego zdołała żbiec, Michalskiego 
samego odstawiono w kajdanach  do korni,sarj atu.

W czoraj rano  o godzinie 11 Michalskiego pro 
wadzono okutego w kajdanki, do sędziego śledcze­
go. Prowadzili go wywiadowcy policyjni: M ikrut, 
Bukowski i Witkowski.

Kiedy wywiadowcy wraz z esko r towa® yjj^pr zez 
nich bandytą znaleźli się w pobliżu sk ładu  węgli 
przy ulicy Senackiej, zostali nagle zasypani g ra  
dcm kul rewolwerowych, od których wywiadowca 
M ikrut został zraniony w brzuch, wywiadowca Bu 
kow&ki w plecy, a  wywiadowca Witkowski w rękę 
Poza tem jeden z przechodniów został zraniony w 
plecy i w rękę. Jak  się okazało, towarzysze Mi­
chalskiego, bandyci Makowicz i Mikołajczyk, po­
zostający na wolności, w przewidywaniu, że aresz­
towany M ichaiski będzie przeprowadzony przez 

policję do sądu urządzili .zasadzkę w składzie wę 
g ia  przy ulicy Senackiej.

B andyci porwawszy ze sobą skutego w ka jd a­
ny Michalskiego, zaczęli uciekać ulicami, ostrze- 
liwując się gęsto z brauningów. p 0 dr»d.ze zdołali 
uwolnić Michalskiego z kajdan  i wręczyli mu broń 
Na ul. Tarkowskiego zastąpił uciekającym  bandy 
tom drogę posterunkowy Włoc, który wystrzałem 
z rewolweru zranił bandytę Mikołajczyka. Ten, wi 
dząc zbliżających się innych policjantów, strzelił 
s^bie 2-krotnie w skroń i zranił się bardzo ciężko 
W czasie dalszego pościgu reszta bandytów zo­
stała u ję ta  przez policję...

Lekarce u których wykryto 
bibułę komunistyczna

Buenos Aires. W miejscowości San Isidro a- 
•resiztowano dwóch lekarzy, obywateli rosyjskich 
których podejrzana działalność była ®d dłuższe­
go czasu pilnie obserwowana przez władze poli­
cyjne. Mimo, że żaden z nich nje upraw iał zawo­
du lekarskiego ani też wogóle me oddawał się żad 
nej . innej pracy, obaj prowadzili życie bardzo wy 
stawne. Przeprowadzona w ich mieszkaniu rew i­
zja dała  rewo acyjwe wyniki. Znaleziono wielką 

ilość Ulotek o treści komunistycznej oraz w ykry­
to znakomicie zainstalowane laboratorjum  chemi­
czne, w któreni aresztowani fabrykowali w nieu­
stalonym dotąd celu gazy łzawiące i mate.rjały wy 
huchowe. Z polecenia sędziego śledczego areszto 
wani zostali okadzeni w więzieniu. W opinji p u ­
blicznej przeważa zdanie, że aresztowani są ta j­
nymi agentami sowieckimi. ‘ e

Wybitny polityk francuski 
o t. z«. „korytarzu"

•Ostatni numer miesięcznika „Revue des natio- 
nalites et des minorites nationąles" przynosi m. in. 
optnję hr. de Seint-A ulaire, b. am basadora Francji 
w Londvnie, o t. zw. „korytarzu". Wylbitny poli­
tyk francuski stwierdza, że „byłoby Zbrodnią wo­
bec Polski, wobec ludzkości i b. „aljantów" pójść 
p° 1 inji dzisiejszych uroszczeń niemieckich. Nie­
miecki bowiem nacjonalizm — po utrw aleniu swej 
pozycji na wschodzie, zaatakuje zachód. Oddanie 
pod panowanie niemieckie Pomorza byłoby równo­
znaczne z poddaniem „pod, jarzmo p rusk ie  ludnoś­
ci polskiej, k tóra od chwili powstania Cesarstwa 
Niemieckiego wysyłała do Reichstagu — mimo 
wszystkie krzyw dy i prześladowania — posłów wła 
snych. Byłoby to ru iną  zasald prawtnych i moral­
nych, na których zbudowana jest nowa Europa". 
W dalszym ciągu swych wywodów hr. de Saint- 
A ulaire wskazuje na histo,rycznę walkę z Polską 
św iata germańskiego, który w stosunku cl® niej 
występował zawsze na froncie jedno,iitym. Dzisiejsi 
®p. „katolicy niemieccy... są  większymi pa^ger- 
mąnistami, niż protestanci i wytrwale domagają 
się  rewizji granic wschodnich. R aną otw artą na  
ciele Europy jest nie Polska, jak  to twierdził .b. kan 
bierz Marx, lecz imperjaiizm niemiecki i podpo­
rządkow ania  się wszystkich ugrupowań niemiec­
kich mfi i tary z mowj pruskiem u. „Bo, — mówi n,a 
koniec hr. de Saint-Aulaire — j a k to się  wyraził 
dosadnie znany pacyfista niemiecki prof. Foer&ter: 
Kiedy inne kraje posiadają armję, to Niemcy są ar- 
mją, posiadającą k ra j"

Rozsądny i trzeźwy głos naszego przyjaciela 
francuskiego jest dowodem na coraz to silniej u- 
trwalające się na zachodzie Europy przekonanie o 
groteskowości rewizyjnych postulatów niemieckich 
z jednej, a  słusznemj j bezspornemi prawami Pol­
ski do ziem zachodnich i1 do swobodnego dostępu 
do morza z drugiej strony.

W Mińsku zamknięto 
ostatni kościół katolicki

Natężenie akcji antyreligijnej w Rosji sowiec 
klej znalazło silny odgłos w M ińsku, gdzie 17 hm 
zorganizowano wielkie uliczne demonstracje anty- 
religijne. p®d wpływem tyCh de!monstracyj zarząd 
miasta postanowił zamknąć ostatni, w M ińsku koś 
ciół katolioki i budynek oddać d® dyspozycji or- 
ganizacyj zawodowych, które zam ierzają urządzić
w nim swój klub.

Na decyzję władz miejskich wpłynęła groźba 
oskarżenia o sprzyjanie religji, zawarta w rezo­
lucjach, powziętych podczas demonstracyj anty- 
religijnych.

Brat króla rumuńskiego 
wylądował w Warszawie

Warszawa. W ca war tok o godzinie 18-tej wy­
lądował na lotnisku warszawskiem ks. Mikołaj ru ­
muński, który przybył na rumuńskim samolocie 
wojskowym w raz z adjutantem kpt. Oprici Sam ) 
1 ot- prowadził osobiście ks. Mikołaj.

Na chwilę przędą wylądowaniem księcia, rów­
nież wylądował płk" Rayski, który przyleciał ze 
Lwowa, dokąd udał się wraz z dwoma generałami 
rum uńskim i Lazarescu i Jacobiei n a  spotkanie 
księcia. — N a lotnisku ks. M ikołaja oczekiwali 
• członkowie poselstwa rum uńskiego z charge d‘- 
affaires Dayidesęo i attache miiftaire płk. Con- 
stan tin i na czep, a z ramienia w ładz polskich wi­
cem inister spraw  wojskowych gen. Fabrycy, szef 
Sztabu gen. Piskor, dowódca O. K. 1. gen. Jarnusz 
kiewicz, gen. Zamorski, grono wyższych oficerów 
lotniczych oraz wicewojewoda Ołpiński.

iPrzed samą godziną 18-tą przybył na  lotnisko 
p. min. Zaleski w tovya.rzys*'wie urzędników M. S. 
Z. oraz płk. Głogowskiego i rad cy  Mościckiego z 
kf,ncelarji p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

iNa spotkacie księcia wyruszyła z lotniska e- 
s,Kadra samolotów l pu łku  lotniczego, która eskor 
towała samolot, księcia, krążący nad miastem i jot 
niskiem. Po wylądowaniu powitał księcia attache 
militaire płk. C.onistantini. Następnie ks. Mikołaj 
przywitał się z oczekującym i go dostojnikami. 

O rkiestra odegrała hymn rum uński.
.Następnie ks. Mikołaj przeszedł przed frontem 

k®mpanji honorowej 36 p. p. ze sztandarem, po- 
czem Udał się samochodem p. Prezydenta Rzplitej 
d® przygotow-anych apartamentów na Zamku.

Reforma Kas Chorych
W dniu 19 bm odbyło się w Ogólno — Państw o­

wym Związku Kas Chorych posiedzenie w przed­
miocie ustalenia ostatecznego podziału terytorjal- 
nego Kas Chorych w całej Polsce.

W wyniku przeprowadzonych badań na pod­
staw ie zdobytego doświadcze-nia, postanowiono u- 
trzymać na stałe ilicżbę 56-ciu Kas, wprowadzo­
nych przed paroma miesiącami tytułem próby, za 
miast dotychczasowych 243 Kas, z mień fon® jedy­
nie terytorja poszczególnych Kas okręgowych.

W pierwszych dniach września ukaże się r«z 
porządzenie miris trą  pijacy i opieki społecznej o 
reorganizacji Kas Chorych, które ujmie w formę 
prawną nowy podział terytorjalny, oraz zasady 
reorganizacji pracy w Kasach Chorych .

Mieszkańcy indy] to też ludzie
L®ndyn. Ogłoszona w prasie depesza R eutera 

o fak tach  nieludzkiego traktow ania chłopów hi® 
duskich w trakcie ściągania podatków rolnych, 
ujawnionych przez Gandhiego, wywołała w Lon­
dynie przykre wrażenie. Panuje przekonanie, że 
wicekról odpowie ostrą enuncjacją, kwestjonującą 
(prawdziwość ma terjałów Gandhiiego, co jednak 
musi zaognić sytuację. Tymczasem wystąpienie 
Gandhiego pobudza antybrytyjiską akcję organj 
zacyj hum anitarnych. Pierwsza odezwała się A- 
meryka, telegraficznie apeilując do Mac D onalda 
o ogłoszenfe amnestyi politycznej w Indjach.

Złodzieje grasuje p o  kościołach
Kraków. Nocy n,a 20 bm niewykryci dotych­

czas sprawcy dostali się po wyrwaniu k raty  okien 
nej .do zakrystj: kościoła parafialnego w Kobylni­
cy pow. gorlickiego, gdzie po rozpruciu  szafy 
sk rad li m onstrancję złotą,, wysadzaną drogiemi k a ­
mieniami i brylantam i, wartości 300.000 zł. jedna  
monstrancję pozłacaną, wartości 1.000 zł, 3 kieli­
chy srebrne i  3 pozłacane wartości 3.000 zł. Ponad 
to bandyci porozpruwali wszystkie skarbonki w 
kościele i sk rad li z ®ich około 540 zł. w drobnej
mc-me.cie.
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Jak  spędza dzień Pan Prezydent
Rzeczyposp. w Zameczku w Wiśle

...J«dziemy d° W isły, niedużej osady u stóp Bes­
kidów Cieszyńskich, gdzie bierze początek królo 
wa  rzek polskich!

Kto nie mieszka stale w Katowicach, lub w jed 
nem z licznych miast środka przemysłowego, ton, 
nie jest w stanie zrozumieć, o i odczuć rozkoszy, ja ­
ka przepełnia piersi, a zwłaszcza... płuca, gdy n a ­
darza się sposobność wydostania ,się poza granice 
kopalń, fabryk, kominów.

O kręg przemysłowy ma niewątpliwie wiele u ro ­
ku, zwłaszcza d la  turysty. Jego krajobraz tok jest 
inny od tego, <jo czego przyzwyczaiło’ się oko prze 
ciętnego mieszkańca Polski. Niemal w niebo się­
g a ją  wysokie kominy, z których wydobywają się 
ciężkie kłęby dymu — zrazu czarne i gęste, jak 
złowroga chm ura — potem szare i cienkie, coraz 
cieńsze, idące zda Sie w nieskończoność. N a wiel­

k ich  rusztow aniach żelaznych olbrzymie koła, 
obracające się wartko niewiadomo poco... To potę­
żne windy, wydobywające na powierzchnię ziemi jej 
najcenniejszy skarb  — węgiel, w  olbrzymich gma­
chach huk młotów, stuk maszyn, oślepiające bły­
skawice iskier z roztopionego żelaza. Wszystko to 
robi niesamowite wraż*enie jakiegoś piekła rytmu, 
ruchu , ognia. A gdy wieczorem zabłysną mjiijomy 
świateł i z kominów fabrycznych wydobywają się 
już nie smugi dymu, lecz fale ognia — okręg prze­
mysłowy robi wrażenie, jak  gdyby otoczony był 
morzem pożarów.

Piękny w swej odrębności, ale zarazem strasz­
ny w swej grozi0 krajobraz!

inaczej jednak reag u ją  na to specyficzne pięk­
no p łuca stałego mieszkańca okręgu przemysłowe­
go. Czyste — lazurowe niebo jest tam rzadkością. 
Nawet podczas najsłon&e z n i e jszeg° dnia lazur 
ten nie ma teij żywej, głębokie’ barw y, co w nizi­
nach, a tembardziej w górach. A gdy w dodatku 
powietrze jest spokojne, bezwietrzne, w przestwo­
rzu zbierają się masy dymu i gazo u ; jak ojbrzy 
mia, dusząca ska ła  opadają na płuca i... kołnierzy­
ki. Stąd też n a wet największy elegant, najtroskliw­
sza o swą powiewną jasną toaletę Kakjwiczanka, 
w tak i dzień przestrzega bardzo szybko z p rzera­
żeniem ciemne smugi i plamy n.a sobie...

Ale o tych ujemnych, a dla wielu bolesnych stiro 
nach bobytu latem w okręgu przemysłowym innym 
razem...

Gdy więc nadarza się sposobność wydobycia się 
chociażby na k ilk a  godzin z Katowic w upalny, let­
ni dzień, człowiek cieszy się jak  dziecko, że prze­
stanie oddychać powietrzem, przepełnionem dymem 
i trującym i wyziewami topionych metali. Niic więc 
dziwngo, że serca nasze zabiły w tempie fokstrota, 
gdy nasz redaktor wydał kró tk ie  polecenie:

„Bierzcie samochód — jedźcie do W isły — przy­
wieźcie wiadomości o Panu Prezydencie Rzeczy- 
pospolitej*1.

Jechać do W isły — na  świeże powietrze w dzień 
w którym termometr wskazywał 30 stopni w cieniu 
— cóż za rozkosz! Ale w tej samej chwili zasępiły 
się. nasze oblicza.

„Jakie wiadomości? — pytamy. Co się stało? 
Nie czytaliśmy wcale, by w Wiśle miało zajść coś 
nadzwyczajnego11.

Książę Srebrny
P o w ie ść  z cza só w  Iw a n a  G ro ź n e g o

63) przez Hr. A. K. Tołst ja.
Jan  smutnie westchnął, ale nie otworzył oczu. 

Ł una coraz to czerwieńszą się stawała, Pierścień 
był w strachu, żeby się nie podniosła wrzawa w 
Słob»dzie nim jeszcze zdołają wydostać klucze. 
Nie odważając się  sam ruszyć wskazał Jastrzębio­
wi na  pożar, później na śpiącego Jana i sam dalej 
opowiadał.

Teraz dało się słyszeć słabe chrapanie Jana. 
Jastrząb  wyciągnął rękę d« carskiego wezgłowia, 
a  Pierścień przysunął się bliżej ku  oknu, lecz by 
raptownem milczeniem nie zbudzić iwana, opowia­
dał tym samym monotonnym głosem.

Tu car nagle otworzył oczy.
Jastrząb  cofnął rękę, ale już było za późno: 

wzrok jego spotkał się z wzrokiem Jana. Chwil pa­
rę nieruchomie patrzeli na siebie, niby przykuci 
jeden d« drugiego czarodziejską siłą.

Pierwszy car wyskoczył prędko z łóżka i uto­
pił ostry jesion w piersi starca. Rozbójnik zatoczył 
koło i runął.

— Hej tam — zakrzyknął znów car, wyciąga­
jąc ostrze z piersi Jastrzębia.

Rozległ się szczęk broni, oprycznicy wpadli:
— Łapcie budwóch — rzekł Jan.
Jak  wściekły rzucił się Mai uf a na P ierścienia 

ale atam an z nadzwyczajną zręcznością i siłą  wy­
rżnął go kułakiem  w sam dołek, wybił okno nogą 
i wyskoczył do sadu.

Jan  w czarnej ryzie (komży), z pod której bły­
szczała stalowa koszulka, stał z zakrwawionym je 
skułem w rę k u ; w cpryszka wlepił groźny wzrok. 
Przestraszeni słudzy trzym ali zapalone świeczni­
ki, luna pożaru w ciskała się przez okno. W SP- 
bodzie powstał popłoch. W dzwony uderzono.

„Jeebać i napisać, co zobaczycie11 — marszcząc 
złowrogo brwi odparł redaktor. A że nie jest dobrze 
przebywać zbyt długo w towarzystwie zmarszczo­
nego surowo czoła redaktorskiego, szybko wyszliś­
my, nie zapominając zabrać przygotowanej dla nas 
gotówki na koszta podróży.

Zresztą poco się zastanaw iać? Polecenie jest 
wyraźne, więc jechać trzeba. A o Czem będziemy 
pisali, — to już późniejsza troska. Narazie czeka­
jąc na sam och itd cieszymy się, że zostawimy za 
sobą przygniatające, skwarne powietrze, a  nasy­
cimy p łuca wonią z pól i lasów, których na tu ra  nie 
poskąpiła południowej części Górnego ś lą sk a  i Ś lą 
skowi Cieszyńskiemu.

....W artko sunie nasz samochód. W szyibkitm 
tempie mijamy kopalnie i fabryki. Niebawem ora­
cza nas gęstwa lasów. Płynie z nich woń listowia, 
zapach kwiecia i dziwny spoikój, którego nie za­
znaje człowiek an i na chwilę w środowisku prze- 
myislowem. Rozkosz jazdy powiększa jeszcze wspa­
niała, g ładka jak  stół .szosa, k tórą niedawno Wo­
jewództwo zbudowiało według ostatnich wymagań 
techniki. Trzeba przyznać, że pod tym względem 
Śląsk, °d czasu objęcia rządów przez wojewodę dr. 
G rażyńskiego, stanął na czele wszystkich ziem poi 
skich. Dr. G rażyński, który Śląsk gorąco Umip 
wał, specjalną opieką otoczył tę dziedzinę i jak  
dobry gospodarz, w pierwszym rzędzie skierował 
swóij wysiłek, by drogi śląskie nie były męczarnią 
d la  koni i automobilistów. Ile w tej dziadzinie zro­
biono, o tem kiedyś osobno napiszemy.

Zbliżamy się do miejscowi śoi, k tó rą  cała Pol­
ska znać powinna, a  o której jeszcze niestety ogół 
wie zbyt mało To miejscowość JasPzębie Zdrój, 
posiadająca bardzo silne źródła solanki jodow0- 
bromowej o bardzo znacznej radjoaktywnośei. Sa­
ma miejscowo.'ć kąpielow a położona jest malowni­
czo w okolicy pagórkowatej, poprzecinam j liczne- 
mi jaram i, lesista, o łagodnym podgórski*- klim a­
cie. Liczne wjile, nowocześnie urządzony Zakład 
kąpielowy i k ilk a  &anatorjów, w śród nich impo­
nujące sanatorium  imienia M arszałka P iłsudskie­
go dla inwalidów wojennych, wszystko to sk łada 
się na całość, nie ustępująca zagranicznym miejsco­
wościom kąpielowym.

B rak czasu nie ęozwaia n am jednak za izymać 
się dłużej w tej" pięknej miejscowości. Pędzimy 
dalej i wreszcie wjeżdżamy w uroczą w; skę — Wi­
słę. Ale tutaj uderza w nas, jak  grom, wiadomość, 
że p. Prezydent tego właśnie dnia wyjechał d” Spały

W racać, — czy jechać dalej do zameczku.... O 
'to hamletowskie pytanie, które wyr waP  się z j s 1 
naszych. Nie dług-’ jednak trwało wahanie. W ra­
cać z niczem — nie mieliśmy Wprost odwagi Więc 
na los szczęścia postanawiamy jechać do Zameczku 

wybudowanego z funduszów Województwa Ś lą­
skiego na  stokach grzbietu Koziniec — Głąbieć. 
W spania łą  drogą o licznych serpentynach, przy­
pominająca bardzo drogę z Zakopanego d ■ Mor­
skiego Oka, dojeżdżamy »a miejsce, gdzie oczom 
naszym ukazuje się zamek p, Prezydenta, orygi­
nalny w swej koncepcji architektonicznej, chociaż 
może niezbyt harmonizujący z charakterem  k ra j­
obrazu.

Jastrząb  ledwie się trzymał na nogach, opry­
cznicy go podpierali. Zmarszczył brwi, oczy spuś­
cił, krew  mu dziurkiem  k ap a ła  z koszuli na ziemię

— Otoczyć ogród! trzymać rozbójnika! — ry ­
czał M aluta zgięty we dwoje z bólu, trzym ając się 
za brzuch obiema rękoma.

— Ślepy _  rzekł car — mów, kto. jesteś i coś 
chciał ze mną uczynić?

— Nie ma co łgać — odparł Jastrząb—  chcia­
łem dostać klucze od twojej kasy, a do twojej ca r 
skP j osoby nic nie miałem.

— Kto cię podmówR kto są twoi towarzyszę?
Jastrząb  nieustraszenie wejrzał na Jana.
— Byłem ja młody, wielki carze prawosławny 

— nuciłem piosenkę: „Nie smuć m aki11. W tej to 
piosence pyta się car młodego zucha, kto są twoi 
towarzysze, a zuch odpowiada; towarzyszy" mam 
czterech: pierwszy — nocka ciemna, drugi...

— Do,syć — przerwał mu M aluta — zobaczymy 
jak to ty będziesz śpiew ał, gdy cię będziemy na 
■kozła podnosili! Ale co u d jab ła! j a  gdzieś widziad­
łem ten kud ła ty  łeb!

Jastrząb  się skłonił M aluiie w pas i odparł z
'uśmiechem:

— Widzieliśmy się, batiuszka M aluta Skurła- 
•ycz, m0że sobie przypomnieć raczysz, w Djablej 
Kałuży.

— Chomiaku! — zwrócił się M alu ta do swego 
sh zamiennego - -  we/ tego starego i pogadaj z nim, 
niech ci powie po co przychodził do jego carskiej 
miłości; ja  zaraz sam  do zaścianka przyjdę.

Przez ten czas P ierścień korzystając z ogólne­
go zam ieszania, już się był wydostał przez szta­
chety sadu  na plac więzienny. Tam było pusto, n a­
ród się skupił u pożaru.

Przechodząc ostrożnie kop więziennego miuru. 
Pierścień sie potknął o coś miękiego i nachyliw­
szy się nam aeał ludzkiego trupa.

W tej chwili podszedł ku  nieiniu rudy pieśniarz,

Zameczek opustoszał w skutek wyjazdu p. P re­
zydenta, ale jeszcze nie na tyle,, by nie można było 
z kimś porozmawiać. Zasięgamy języka i staramy 
się przynajmniej wywiedzieć, jak  też spędzał dzień 
•na wywczasach. Prezydent Rzeczypospolitej. Po­
nieważ pobyt Głowy P aństw a w Wiśle przeznaczo­
ny był jedynie na  odpoczynek, a nie na reprezen­
tacyjne polowaria, jak  to było ubiegłej zimy, więc 
i podczas całego pobytu panował tu  spokój, p rze­
ryw any tylko od czasu do czasu  przyjazdem któ­
regoś z dygnitarzy państwowych d la  omówienia 
ważnych spraw albo nielicznych gości.

Normalnie p Prezydent wstawał o godzinie 8.30 
rano. o godzinie 9-tej spożywał pierwsze śniadanie, 
sk ładające się tylko z herbaty  i bułki z masłem. 
Po śn iadan iu  p. Prezydent czytał dzienniki, prze­
g lądał pocztę i przyjm ował raport ad j’u tan ta  oso­
bistego, porucznika Krótkiewskiego.

O godzinie 10-tej wychodził p. Prezydent w to­
warzystwie adjlitania na  przechadzkę w lasy, kłócą 
trw ała dwie godziny. O godzinie 1-szej podawano 
drugi® śniadanie, na które sk ład a ła  się  przystaw­
ka, mięso. 1 egumina i owó>Ce. Po krótkim  odpoczyn­
ku wychodził znowu p. Prezydent na  spacer w to­
warzystwie osób, należących do Domu Cywilnego, 
puczem o godzinie 4 ' ej wracał na podwieczorek. 
Po podwieczorku do godziny 7-mej p. Prezydent 
a:bo oddawał się lekturze, albo też g ra ł w bridga 
z adjUtantami lub z gośćmi, gdy byli w Zaniku. 
O  godzinie 7-mtj podawano obiad. Sk ładał się on 
z zakąsek, zupy, przystawki, dwóch mięS, legu- 
mjmy, czarnej l awy i owoców. Do obiadu w ypijał 
p. Prezydent tylko kieliszek czerwonego wina. Po- 
zatem żadnyc11 trunków nie używał.

0  g»dzinie9-fej wieczór kończył się dzień i p. 
Prezydent szedł spać. Cisza zalegała zameczek i 
tylko w okolicy czuwał aspirant policji wojewódz- 
kiei, p. Nowak na czele oddziału służby bezpie­
czeństwa.

1 tak szedł dzień za.dniem, a  chociaż p. Prezy­
dent zamierzał bez przerwy wypoczywać aż do 17 
sierpnia, to jednak na  zupełny odpoczynek nie mógł
sobie pozwolić i m usiał kilkakrotnie wyjeżdżać 

gdy wzywały go obowiązki państwowe, jak  pogrzeb 
śp. ministra Czerwińskiego lub Zjazd Legjonistów 
w Tarnowie. Raz tylko wyjechał d la  przyjemności 
p!,d Bielsko, aby zapolować na  kaczki w m ajątku 
p W itczaka, posła na sejm śląski. Dlaczego zaś 
opuścił W isłę wcześniej, niż zamierzał, o tem nie 
mpgł nas nikt poinformować.

....Wracamy do Katowic — niepewni, jak  p rzy j­
mie nas redaktor. Ale w każdym razie zdaje nam 
się, że uczyniliśmy wszystko, co było w naszej mo­
cy. Za czasów przedwojennych, gdy jeszcze n a  tro­
nach królowie zasiadali, pisma podawały najdrob­
niejsze nawet szczegóły z ich życia. O naszym P re ­
zydencie jakoś n ik t w Polsce nie wio, jak  spędza 
dzień. Więc dumni jesteśmy, żeśmy pierwsi zebrać 
zdołali garść szczegółów, ja k spędzał Prezydent
Rzeczypospolitej dzień w Zameczku w Wiśle.

Ag. Pras.)

Srebrne struny
Muzyk niemiecki, którego nazw iska nie podają 

wiadomości, zamieszczone w pismach, zamienił u- 
żywątie od wieków w smyczkach skrzypiec włosie 
kmiśkie na srebrne druciki, niezwykle delikatne i 
nieznacznie chropowate. Twierdzi on, że posługu­
jąc się takim smyezkim, zdolny jest wydobyć ze 
skrzypiec ton , jakiego nie zdoła wydobyć muzyk, 
posługując się smyczkiem z włosienia.

ten ,sam, który go zatrzym ał rano, i szepnął:
— Atamanie, on stał na  straży, jam go sprząt­

nął; dawaj klucze, otworzymy więzienie i żegnaj, 
idę z chłopcami grabić przy pożarze. A gdzie J a ­
strząb?

— W szystko stracone — odpowiedział smut­
nie 'Pierścień -  stary  złapany, zbieraj chłopców 
i n u ra !  Cicho — a to kto?

— A ja  — dezwał się MUka.
— A wyno^że się durn iu , n0gi za pas! W szyscy 

d ra p a k a  ze SPbody! Czekać u krzywego dębu!
— Co tam kniaź? spytał M itka gapowato.
— Capie, słyszysz, wszystko przepadło! Dzia­

dzia złapali, kluczy nie ma.
— T>o nic. wiezienie otwarte.
(Pierścień nie wierzył.
— Jak  to? któż otwoirzył?
— A ja! —
Pierścień wszedł do Pchów — polazł za nim i 

Mitka.
Spotkali jeszcze dwoje drugich drzwi, lecz te, 

ż° by ły  słabsze, nie długo s-ię Mitce opierały.
— Książę — rzekł Pierścień — wstawaj.
•Srebrnemu się zdało, że przyszli poń kaci.
— Czy to już rano? — spytał — nie ma M aluta 

cierni i wości do rana czekać?
— Ja  nie jestem Mailutą — odparł P ierścień 

— jestem tym, Mórego od śmierci wyratowałeś. W sią  
waj, kniaziu, czas drogi; ja  cię wyprowadzę.

— C«Ś ty za jeden? Nie znąm twego głosu.
— To się w ie bojarze, gdziebyś ty tam miał 

mnie pam iętać! ale w stawaj! nie mą co m arudzić.
Srebrny nic odpowiadał. M yślał że P ierścień  

jest jednym z katów Maiuty i drwi sobie z niego.
— o mi kniaziu nie wierzysz? — mówił dalej 

ataman. — Przypomnij no sobie Miedwiedewkę, a l­
bo D jablą Kałużę; >rz&d tobą stoi W aniucha 
Pierścień.

Ciąg dalszy n astąp i.
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Upadek portów niemieckich
Ostatnio daje  się zaobserwować w Niemczech 

upadek portów nie.mie.okkh w szczególności zaś 
Ham burga, Bremy i Lu belki. Jest k> następstwem 
przesilenia gospodarczego, 'które znowu pozostaje 
w związku z nierozważną, polityką, niemiecką.. 

W ładze nje umieją,, czy też nie chcą  przeprowadzić 
należytego rozdziału sfery interesów między temi 
portami, wobec czego pochłania je przeważnie Ham­
burg, odrzucający wszelkie porozumienie z inne-ml, 
t. zw, miastami bauzeatyckiemi.

W ostatniej chwili ujaw niła się charaktery­
styczna tendencja, a  mianowicie Lubeki, aby wy­
rzekła się swej hanzeatyckiej samodzielności wol­
nego miasta i dobrowolnie połączyła się z Prusam i, 
co sea't tego m iasta odrzuca. W najgo-rszem poło­
żeniu jest Brema, podcinana całkowicie przez Ham 
burg

Poświęcenie 
dla dobra ogółu

W P aryżu  niezwykłą sensację budzi nieocze­
kiwany zwrot w aferze urzędnika podatkowego J a ­
na  Toure«q, aresztowanego niedawno, j*ak o tern do­
niosły dzienniki, z powodu defraudacji w kasie 
sk arb  wej kw o;y 5-ciu mii jonów franków. O-negdaj 
zjawiła się  u  sędziego śledczego żona aresztowa­
nego poborcy, sk ładając trzy miijony franków, z 
czego 800 tys. w banknotach a 2 mfijony i 200 tys. 
w m arkach podatkowych. Oświadczyła, że oddaje 
te pieniądze z polecenia męża, n a  pytanie jednak, 
gdzie znajdują się brakujące jeszcze dw a miflj-ony, 
nie chciała dać odpowiedzi, ponieważ jej mąż nie 
życzy sobie, aby w tym momencie rzecz to została 
ujawniona.

Zwrot tak znacznej części sprzeniewierzonej su ­
my, zdaje się być potwierdzeniem enuncjacji Tou- 
renqa, które on podał po sw-o-jem aresztowaniu d<5 
wiadomości publicznej. Toureną twierdzi, że niema 
bynajmniej zam iaru przywłaszczenia sobie zab ra­
nej kwoty, a czyn jego m>a na  celu tylko głośny 
protegt przeciwko stosunkom, panującym  w uczę-
dach  francuskich. Ściągnięcie go bez powodu z 
zajmowanego stanowiska i p rzeniesienia na gor­
szą posadę.

Toureną p  d a ł dalej, że pieniądze skarbowe dał 
d 1 przechowania partjam i swoim trzem przyja- 
c‘ łom. 4

Po tem oświadczeniu napróżno starano  się z o- 
ficjalnej .strony skłonić Tourenąa do zwrotu zab ra­
nych sum, obiecując mu umorzenie sprawy, a n a ­
wet restytuowanie go na poprzednie stanowisko. 

Toureną oświadczył, że nie uczyni tego przed roz­
praw ą sądową, k tó ra  da  mu sposobność do sensa­
cyjnych rewelacyj.

To sam ą oświadczenie złożyła obecnie żona o- 
skarżonego przy zw,rocie trzech miljonów. So-lidar- 
noiść jej ze stanowiskiem męża jest tem bardziej za­
dziwiającą, iż znajduje s ię  ona w bardzo krytycz-
nem położeniu finansowe-m. p o s t a ł a  bowiem po are
sztowaniiu męża wraz z obojgiem małych dzieci 
zupełnie bez pensji i bez środków d« życia. Wie­
rzy jednak  niezłomnie, że porces zakończy się nie- 
tylko uwolnieniem, ale i zupełną rehab ilitacją  mę­
ża i przywróceniem mu poprzedniego stanowiska. 
P rokura to r i sędzia śledczy są  odmiennego zda«ia.

Biedna kelnerka
dziedziczka hrabiowskiego 

zamku
Miss R auli kelnerkę z trzeciorzędnej szynkow- 

ni londyńskiej, woła służący do telefonu.
— Ktoś chce z panią mówić, Missis Rauli.
— Z westchnieniem stawia ona  niesioną w ręku  

tacę z pustemi szklankam i i kieliszkam i, wyciera 
w fartuch  mokre ręce i zmęczonym krokiem k ie ­
ru je  się do budki z aparatem  telefonicznym.

— Haillo, e:zy to Missis Rauli ? — pyta grzecz­
nie jak iś  głos męski z drugiego końca przewodu 
telefonicznego.

— Tak to ja! Missis Rauli. kelnerka restau racji
’— Bardzo dobrze, Missis Rauli. Tutaj mówi biu

ro adwokackie Parkins. Mamy d la  pani bardzo 
przyjemin;ą  wiadomość: Wczoraj nagle zmarł na 
Koirsyce, gdzie przebywał na  kuracji, wuj pani mę­
ża, lord Lanjgford. Mąż pani jest jedynym sukceso­
rem jego majątków i tytułu. W inszujemy pajnj i wi- 
itamy ją  jako  właścicielkę zamku Semerchil, suk- 
cesoirkę miljo-ry.wego m ajątku i żonę p a ra  iirlandz- 
kiego. Będziemy uważali na zaszczyt, jeżeli pani 
nadal zostanie nasza klientką, jak  nieboszczyk..

'Słuchaw ka telefonu w ypadła z rąk  Missis Reu- 
!i. I ona sama niemal nie u p ad ła  zemdlona na zie­
mię. Jeżeli nie czyni tego, ito tylko dlatego, że ktoś 
ją  podtrzymuje. N aturalnie jest to już reporter z 
„D aily E xpressn“, k-fóry w ciągu tego czasu zdą­
żył już dowiedzieć się  o spadku  i przybył do re­
stau rac ji, aby  pierwszy zdobyć interwiew z nową 
miljonerką. F irm a Perkins zawiadomiła już o tem 
prasę, bo orzecież jest d la  niej nielada reklam a. 
W tej chw ili reporter obserwuje Missis Rauli z tą 
ciekawością, z ja k ą  ch iru rg  śledzi poruszenia k ró ­
lik a , któremu zastrzyknął jakieś nowe serum. N a­
stępnie pyta Missis R auli:

Wojenna gotowość Sowietów
Lotnictwo

(Revue des Deux Mondes z I-go sierpnia 1931 r.)
Zdaniem znawców, Rosja sowiecka rozwinęła 

w ostatnich lalach bardzo znacznie swe lotnictwo. 
O bliczają oni, że w ub. roku osiągnął Z. S. S. R. 
drugie miejsce w święcie pod względem liczby sa ­
molotów, fabryk samolotów, oraz pilotów, a jeśli pój 
dzie w tem samem tempie, zajmie w ciąeu dwu lat 
pierwsze miejsce. Cała arm ja techników, Rosjan 
i cudzoziemców sowicie opłacanych, zajmuje się 
studljowaniem i budową nowych modeli. A, rzecz 
n iesłychana niemiecka Rełchswehra pomaga w tym 
rozwoju potęgi politycznej Rosji sowieckiej.

Oczywiście, jak  wszystkie organizmy w Z. S. S. 
R., lotnictwo cywilne jest zmilitaryzowane, a na 
pierwszej konferencji- jego, 20-go lutego br., p. Kui- 
biszew, wiceprezes rady  komisarzy ludowych,, o- 
św-iadczył:

„— Trzeba pamiętać, że k raj wogóle, a  rząd 
w szczególności budu ją  wielkie nadzieje na roz­
woju cywilnej floty powietrznej, nietylko pod 
względem jej znaczenia gospodarczego, ale tak ­
że dla obrony państwa, a kadry  przyszłych 
bojowników wielkiej wojny między kapitaliz­
mem i socjalizmem będą -czerpane ze szkół lot­
nictwa cywilnego.
W tym celu otwarto nowe szkoły lotnicze głów­

nie w okółkach  najodleglejszych o,d Moskwy. Aby

— Jak  pani przyjęła tę wiadomość?... C° było 
pierwszą myślą pani-... Co pani zam ierza teraz 
robić?...

Missis R auli przychodzi zwolna do siebie, po­
wstaje z krzesła, powoli „chodzi" w rolę lady  Lang- 
furd i zgadza się się łaskaw ie n a  interwiew

— Dotąd b> łam bardzo biedna! — mówi do re­
portera, który stenografuje w notesie -każde jej 
sło-wo. — Nawet ba rei z ° bi«dna. Ale ja  pochodzę z 
rodłu 0 ‘Dowan Schaly, a  0 ‘Dowan Schaly należą 
do rodów bardziej starożytnych, niż ród mojego 
męża. Co porabia mąż pani? Obecnie pracuje jako 
wyrobnik w A ustralii. Zamek Semerchil — nowa 
moja rezydencja — to piękny zamek. Byłam tam 
raz jako dziecko, a teraz zamek ten będzie moim. 
Zupełnie jak  we śmie... Przedewszystkiem jednak 
zamierzam pomówić z adwokatem, a dzisiaj będę je­
szcze pracowała tutaj jako kelnerka... Oto już wSZy 
stko... C.zem mogę panu służyć: kawa, herbata, cze­
kolada?

Ale reporter dziękuje za wszystko. Nie ma ani 
ch-wiii czasu.

Biegnie szybko do telefonu, przez który kilka 
minut temu biedna kelnerka dowiedziała się o swej 
zamianie w bogatą lady i pospiesznie dyktuje swoją 
nową wiadomość

Tłok w powietrzu
Słynny angielski lotnik S ir A llan Cobham, w y  

powiada swoje ciekawe poglądy na przyszły rozwój 
lotnie twa .

„Kiedy się obserwuje postępy lotnictwa w cią­
gu ostatnich la t dwudziestu, to dochodzi się d° prze 
kenania, że są to dopiero początki wspaniałego roz 
woju, którego końcowych .rezultatów niepodobna w 
obecnej chwili przewidzieć.

Jak iż  entuzjam wywołał w 1917 roku lot, odpo­
w iadający odległościom na przestrzeni Londyn — 
Berlin... Obecnie loty bez lądowania takie jak  F ran ­
cja — Chi-ny, A nglja — A fryka W schodnia albo 
A nglja — fndje nie należą doi osobliwości.

Należy przypuszczać, iż n iedaleka już przy­
szłość obdarzy nas bezbłędnym motorem samolo­
towym.

Ideałem każdego konstruktora jest aparat, Ido 
ryby przy możliwie największej szybkości i naj- 
wjększem obciążeniu zużywał jak  najmniej paliwa

'Eksperymenty nad skonstruowaniem tego ide­
alnego apara tu  są mozolne i koszt0wn.e, a  nabywca 
wymaga i szybkości bez nadmiernie wielkich kosz­
tów i dopiero wtedy, kiedy -problem trwałego bezpie­
cznego, lekkiego a  taniego motoru zostanie ro-zwią- 
znany, można będzie liczyć się z szerokiem rozpow 
sze-chnieniem kom unikacji lotniczej.

W przewidywaniu tego faktu, który  może jegt 
już niedaleki, należałoby zwiększyć ilość han g a­
rów i lotnisk.

'S tatystyka wykazuje, że ilość samolotów ciągle 
wzrasta. Z obliczeń wynika, że Anglja w 1935 ro-ku 
posiadać będzie 20 tysięcy aeroplanów pryw atnych

Trzeba tedy pomyśleć o pomieszczeniu d la  tych 
aparatów  i budować hangary, tak jak  się b u d u ­
je garaże.

Brzmi to m--że osobliwie, ale mojem zdaniem — 
twierdzi sir Allan Cobham — należy liczyć się w 
niedalekiej przyszłości z  zatorami w kom unikacji 
lotniczej.

Powietrze będzie pop-rostu przepełnione sa­
molotami tak. jak  np. obecnie ulice Nowego Jorku 
samochodami, a tysiące pasażerów przelatu jąc w 
ciągu bajecznie krótkiego czasu z Egiptu do Angliji 
ezv z Chin do Skandynawji nauczą się cały kon­
tynent traktować jako jedną wielką ojczyznę ludz­
kości.

pociągnąć do tych szkół uczniów od lat 18-tu, po­
zostających w szkole półtora roku, dopuszcza się 
n-awet dziewcZętft. VVlSZystko jest bezpłatne, mjesz- 
ka-nie, zaopatrzenie, nadto zaś daje sie uczniom 
płace i pokrywa się koszty ich podróży.

Zarazem stworZono nowe lin je powietrzne: Mo­
skwa—Soczy. (Morze Czarne), Moskwa—Baku (ku 
Persji), Moskwa—iSwierdłowsk—Nowosybirsk (Sy- 
b°rja), Moskwa^—Sam ara — Orenjburg — Taszkient 
(ik-u Afganistowi), tak że d« końca r. b. całość linij 
powietrznych sowieckich wyniesi-e ponad 50 tys. 
kilometrów.

Wedle moskiewskiej „Prawdy" suma przyzna­
na w r. b. na  lotnictwo cywilne tylko w budżecie 
sowieckim wyno-si 150 miljonów rubli. Dołącza się 
do tego 30 miljonów rub li z organiza -yj "społecz­
nych miejscowych. W edle urzędowego k u rsu  wa­
luty sowieckiej wynosi to 2 mj-]jardy 250 miljonów 
franków, czyli około 800 mijijonów złotych, n a  samo 
lotnictwo cywilne. Program wydatków obejmuje u- 
rządzenie 55 lotnisk, 2 stacji powietrznych, w Mo- 
iskwie i w Taszkiencie, otwarcie 3 nowych szkół 
itd. Zarazem fabryki sowieckie, pracujące pod kie­
rownictwem specjalistów cudzoziemskich, rozpoczę­
ły budowę seryjną motorów samolotowych o sile 300 
do 450 koni parowych, które mqgą utrzymać się w 
powietrzu 40, godzin na-wet przeciw wiatrowi.

Niedobitek caratu
skazany na miesiąc więzienia
Książę Paweł Urusow, ‘były kapitan  gw ardji 

carskiej i syn b. am basadora .rosyjskiego w Belgji, 
stanął onegdaj przed sądem paryskiem, oskarżony 
o niezapłacenie kierowcy taksówki należności za 
jazdę.

Książę Urusow wybrał się na 4prz'ejażdżkę po 
Paryżu, zwiedzając Montmartre, Łuk Triumfalny, 
M ontparnasse i Bastylję. W te-m miejscu kierow ca 
zauważył, że jego taks-ometr wskazuje już 50 fran ­
ków i zażądał zapłaty.

Wówczas wyszło .na jaw, że książę nie posiada 
przy sobie ani centi-ma.

-Sędzia przemówił do ambicji księcia, przypo­
minając, że lego przodkowie zajmowali niegdyś w 
R°sji najwyższe stanowiska i wzywając go, aby 
piękne nazwisko nosił z większą godnością. U ru­
sow został skazany na miesiąc więzienia.

Bezbożne karty do gry
Oddawna nazywano karty  „brewjarzem djabel- 

skim“, te-m słuszniej przystoi im ta nazwa, gdyż 
ro-syjsicy bezbożnicy uznali za pożyteczne wybrać 
je za jeden ze swoich Środków propagandy anty- 
religijnej. W tym celu każda maść kart przezna­
czona została wyśmiewaniu jednej z religji, a  więc 
-kiery — katolicyzm, trefle — prawosławie, k-aro — 
judaizm  i piki — buddaizm. Trudno opisać, jak  
ohydnie i świętokradczo drwi się z uczuć re lig ij­
nych w tych kartach  Dla przykładu  niech posłuży 
opis asa kierowego, na którym na dwóch p lanach 
przeciwstawiono sobie „przeszłość", tj. jak  w tym 
wypadku, Kościół katolicki przy pomocy następu­
jących „symbolów"; szubienica, armata, bicz, tru ­
pia czaszka i mitra biskupia, oraz „przyszłość" 
w wizerunkach głobusu, przybo-rów rysunkowych 
i chemicznych naczyń. Dodatkowa karta , t. zw. 
„jocker", wyobraża samego Boga w postaci g rube­
go kapitalisty, w cylindrze i- kołnierzyku, który 
z pośród -chmur kieruje sznurkam i ma rjonc-tek: 
kapłana katolickiego, popa, rabin-a i faikira. Cha- 
rakiterysty-czneim jest, że d la nieznanych powo-dów 
zaniechano tym razem d-rwin z mahometanizmu i pro
testantyzmu.

Wesoły kącik.
Miłość.

— Zanim . ;ebie poślubię, Zo-sieńko, muszę cię 
ostrzec, że jestem bardzo zazdrosny.

— To pięknie z twej strony, mój ko-cha-ny, będę 
podwójnie ostrożna.

Bankrut.
— Takie ciężkie czasy, a  ty jeździsz pierwszą 

k la są?
— Dlatego, że tutaj napewno nie spotkam żad­

nego z moich wierzycieli. Oni, je-żdżą trzecią klasą, 
a nieraz tylko- drugą.

Tchórz.
— Dlaczego pan u tyka, panie Gamajtowski?
— Pi«s sąsiada ugryzł mnie w łydkę.
— I cóż, nie zażądał pan odszkodowania?
— P-a-n,ie, ten człowiek ma takiego adwokata, 

że isąd uwierzy w t0 niezbicie, iż właśnie ja  ps-a
pokąsałem.

Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni .Dziennika Pomoi skiego" w Chodnicach 

Wydawca Ju-ljusz Schreiher. Chojnice.
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Chojaice, dnia 22. sierpnia 193) r.
Porządek nabożeństw w farze.

7.30 Msza św. z Jiaiuką polską.
8,45 nabożeństwo niemieckie
10.30 suma z polskiem kazaniem
12,15 Msza św.
15 nieszpory polskie.
9 nabożeństwo w Szenfoldzie.
10.30 nabożeństwo w Moszczenicy (odpust św. 

Bartłomieja).

Posiedzenie Rady Miejskiej
Na mocy §§ 39 i 40 ordynacji miejskiej z dnia 

30. maja 1853 r, zwołają niniejszem nadzwyczajne 
pilne posiedzenie Rady Miejskiej na sobotę, dnia 22 
sierpnia 1931 r. o godzinie 5-tej po poi. w sali po­
siedzeń Rady Miejskiej.

Porządek obrad ogłoszony jest przez wywie, 
szenie w skrzynce ogłoszeń w ratuszu.

Chojnice, dnia 21 sierpnia 1931 r.
(_ )  Kopicki

Przewodniczący Rady Miejskiej.
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Miejskij

będą rozpatrywane następujące punkty:
1. Wprowadźcie w urzędowanie czołnka Magi­

stra tu  p. prof. Lean,a W agnera.
2. Zatwierdzenie bilansu Cegielni Miejskiej.
3. W niosk M agistratu dot. zmiany projektu, za- 

mj&ny nieruchomości między Magistratem a K asą 
Chorych.

Sokół contra Chojniczanka.
Ju tro  na stadjonie przy ujlicy Mickiewicza 

spo tka ją  się cztery zespoły piłkarskie, celem roze­
g ran ia  meczów footbalowych. Z powodu końiczącgo 
się  s«zonu piłkąrskiego, należy spodziewać się że 
drużyny pokażą nam grę ofiarną i techniczną c« 
można wnioskować z racjonalnego trenowania. Za­
p rasza  się wszystkich zwolenników sportu p iłk ar­
skiego na stadjon w niedzielę o godz. 3-ciej. Spo­
dziewać się należy ż« nje zobaczymy żadnego gościa 
za płotem, lecz wszystkich na stadjonie.

Wystawa akwareli
W niedzielę i w dni następne oglądać będzie 

można wystawę obrazów malowanych farbam i wod­
nymi w oknie wystawowe,m księgarni „Dziennika 
Pomorskiego". Obrazy twórczości 'młodego i utalen­
towanego prof. Romualda Cichockiego z Koście- 

-rzyny. Obrazy artystycznie wykonane, nabyć mo­
żna w księgarni Dz. Pom.

Zastrzelony w Grudziądzu
Wczoraj donosiliśmy w notatce z G rudziądza o 

zastrzeleniu Kminikowskiego Bolesława czeladni­
k a  piekarskiego przez gajowego Wymieniony przez 
dłuższy czas przebywał w Chojnicach, lako praco­
wnik u p. Pestki. Zastrzelony, który jest bratem 
miejscowego mistrza fryzjerskiego p. Kminikow-skie 
go W ładysław ą z ul. Dworcowej, udał się d« G ru­
dziądza w celu polepszenia bytu. W ostatnim cza- 
się był bezrobotnym, pogrzeb odbył się dziś w Gru 
dziądzu.

V. kurs rybacki — dla zawodowych rybaków.
Wielkopolskie i Pomorskie Towarzystwo Rybac 

kie urządza w Bydgoszczy w dniach  3, 4 i 5 wrześ 
nia 1931 r. 3 dniowy kurs rybacki. Po kursie od­
będzie się egzamin dla uzyskania świadectwa za­
wodowego rybaka. Zgłoszenia sk łada do Towarzy­
stwa Rybackiego, Bydgoszcz uli. Zygmunta A ugu­
sta 4 do dnia 39 sierpnia 1931 r. Opłata dla człon 
,ków T.wa 5 zł., d la nieczłonków 10 zł.

Propaganda turystyczna wybrzeża polskiego.
W pismach warszawskich czytamy.
Województwo pomorskie, nie czekając na wej­

ście w życie projektowanej ustawy o popieranie tu ­
rystyk i, przystąpiło jiuż do organizacji związków 
m ających n a  celu popieranie turystyki, i propagan 
dę całego województwa oraz poszczególnych jego 
miejscowości.

Dotychczasowy związek propagandy turysty­
cznej zmienił nazwę na „Pomorski związek popiera­
n ia  turystyki". Siedzibą jego jest Toruń. Niezależ 
nie od tego miejscowości na wybrzeżu morskiem u- 
tworzyły odrębny „Nadmorski związek propagandy 
turystycznej, którego siedzibą jest Wejherowo. 
Związek, którego członkami są  gminy nadmorskie, 
tamtejsze hotele, restauracje itp., przygotowuje wy 
danie broszury propagandowej o wybrzeżu.

B. energicznie k rząta  się też lokalny Gdyński 
związek popierania turystyki, ograniczający swą 
działalność do samej Gdyni. Jego nakładem u k a ­
zała się ś wieżo obszerna ilustrow ana broszura o 
Gdyni.

Wreszcie W Chojnicach, gdzie rozwija się ruch 
turystyczny i letniskowy, ze względu n a  sąsiedztwo 
jeziora Charzykowskiego, powstało również powia­
towe tow. popierania turystyki.

Związek nadmorski i związek w Gdyni mają za­
m iar nieogrąniczać propagandy turystyki wybrze 
ża do Poiski, lecz prow adzić ją  także zagranicą, 
w szczególności w k rajach  bałtyckich.
Towarzystwo Właścicieli Domów i Nieruchomości 
wniosło o zarejestrowanie go w Sądzie Grodzkim do 
rejestru sądowego.

Jak  się dowiadujemy, sprowadza Towarzystwo 
d la  członków węgiel wprost z kopalni górnośląs­
kich. Ewentualne zamówienia przyjm uje p. W ie­
leck i przy ul. Nowe-Miasto nr. 7.

P. wojewoda na urlopie.
W piątek wyjechał na krótki uńlop wypoczyn 

k°wy p. wojewoda pomorski Lamot.
Z Urzędu Stanu Cywilnego

Dnia 21 bm. zostało w tiut. Urzędzie S tanu  CywiQ- 
•ngo zgłoszone; urodzenia: asystent klejow y A ugu­
styn, Pliczek, córka Elżbieta, wychowawca w K ra­
jowym Zakładzie Wychowawczym A ugustyn Mi­
kołaj Drawski, syn W itold Szymon.

Zgon; Zbigniew Glane.r w wieku 9 miesięcy syn 
starszego biurowego Alojzego Gl.

Na dzisiejszym targu płacono;
masło 1.80—2.10 zł, ja jk a  1.60—1.70 zł, liny 1.30 zł, 
węgorze 1.80 zł. karasie 0.60—1 zł, okonki 0.40— 
0,80 zł, płotki 3 funty i zł, wieprzowina 0.70—1.10 
zł, wołowina 0.75—1.10 zł, cielęcina 0,80—1,20 zł, 
skopowina-0,70—1,10 zł, kaczki 2,50—3.00 zł, kury  
3—4 zł, kurczaki 1,20—1,80 zł, gołąbki 1,80 zł, ga- 
larepa 15 gr, marchew io gr, p ietruszka 5 gr, sa ła ta  
5 gr, kapusta  10—25 g r gr, kalafior 10—40 gr, ogór 
ki 3 sztuki 245 gr, grzyby 10—20 gr, jagody 30 gr, 
borówki 25 gr, gruszki 20—30 gr, jab łk a  20—30 gr, 
śliwki 70 gr, pomidory 30 gr, żyto 10,50 zł, pszenica 
11 zł, jęczmień 9,50 zł, kartofle 2,50— 3 zł, siano 5 
zł centnar, drzewo w szczapach 10—12 zł, prosięta 
24—36 zł.

Z KINA
Kino Nowości

wyświetla w sobotę o godz. 8,30 i niedzielę 23 bm. 
o godz. 6 i 8,30 wspaniały dramat życiowy w k tó ­
rym imogena Robertson, egzotyczna blondynka, w 
filmie „Latarnia morska" sięgnęła d« zenitu sukce­
su, portretując postać o wysoce dram atycznym  cha­
rakterze. Odsłania przed nami najgłębsze' ta jn ik i 
1,1 i e«dg ad n i om e j i zawsze niezbadanej, duszy kobie­
cej. Rola ta pozwala jej w .całej pełni w ykazać się 
swoimi zdolnościami]. John  Mac Brown, partner 
Imogeny twarzy sylwetkę bardzo miłą i subtelną, 
świetnie uw ypuklającą postać Roberta Ellisa, pier­
wszorzędny typ bezwzględnie „czarnego charakte" 
nu — gentełmaua.

W mistrzowskiej i dokładnej reallizacji znać u 
mjejętną dłoń H ary Pollarda.

Przygryw a świetna o rk iestra  p. Kamińskiego.

P o w iat

Drugi tegoroczny odpust «a kalwarjL 
Wiele, pow chojnicki. Drugi tegoroczny od­

pust na kalw arji wielewskiej rozpocznie się w so­
botę dn ia  29#śierpnia ° godz. 14 po poł. Kursować 
będą następujące pociągi nadzwyczajne: d n ia  29. 
8. z Kościerzyny odjazd o godz. 9, a z Czerska o 
godz. 11 min. 30 do K arsina; — dn ia  30. 8. z Czer­
ska odjazd do K arsina o godz. 7 min. 30, a  z K ar­
s in a  do Kościerzyny odjazd o 17.

Zapraszam  jak  najserdeczniej Księży i wier­
nych z bliższej i dalszej okolicy.

Ks. W rycza, prób.

Giełdę W«Ww Rolnych te Poincnlii
Poznań, dnia 21. VIII. 1931 r.

Warune  ̂ ; ia oe\ tum zilad. ładunki wago*
ćołlAwa lAt t i  z*. 10.) kg,P ** z CD.

2yiw 19,75 2X00
Pszenic-! 19 5 0 -2 0 5 0
Jtcr.^Oń przemiał ;»y 16 75— 18.75
Jęczmień browarowy 20,50-22,'5<>
Owies nowy I5.t>0—16.50
Mąka t . 6 P /e wt w<• fc, 31,25 -32,25
Mąif* p 65' » >«r(. wot*. 32.00—34.00 
Otręby żytnie 13 .00 -13  75
Otręby pszenne 13.00 — 14,00
Otręby pszenne (grube; 13 75— 14.75
Rzepak 26 Od-27 ,00
Groch Victoria 24.00—27.00

Wszystkim Szan- Czytelnikom  
z Nowej Ameryk*ł :  i

podajemy uprzejmie do wiadomości, 
że z dniem 1. września kasujemy naszą 
agencję u p. W e s t f a l a  i dostarczać 
będziemy gazetę w p ro s t  do ic h  
dom u. Abonament upraszamy wpła­
cić w e k s p e d y c j i  „ D z i e n n i k a  
P o m o r s k i e g o 1* na przyszły miesiąc

Eksp. „Dziennika Pomorskiego"

Z  P o m o rz a
Piorun zabił kobietę.

Grabowo, pow. starogarzki. Podczas burzy w 
dniu 16 bm. wieczorem uderzył piorun w przewo­
dy elektryczne Powstała we wiosce zupełna ciem­
nica. Pozatem wpadł piorun do mieszkania mistrza 
rzeźnickiego Jana Reszki, trafiając żonę jego, która 
stała nad palącą lampą elektryczną wyj ni ująć ma­
łej córeczce szpilką wiór z palca. Matka padła na- 
miejscu trupem, a córeczka odniosła porażenie 
nóg. — Nieszczęście to wywołało we wiosce ogrom­
ne przygnębienie gdyż śp. Reszkowa osierociła 8 
drobnych dzieci.

Za kradzież 2 lata ciężkiego więzienia.
Kiełpin, pow tucholski. Niejaki Jączyński Ju'l- 

jan, zasądzony został za kradzież z włamaniem na 
karę więzieąia przez 2 lata. Jączyński znany jest 
w powiacie tucholskim jak° groźny, niepoprawny 
włamywacz.

Nieszczęśliwy wypadek.
Twarda Góra, pow. świecki. W środę, dnia 19 

■bm., w godzinach południowych przy zajęciach na 
tutejszym dworcu spadła szyna na nogi p. Woj­
ciechowskiemu; musiano zawezwać pomocy lekar­
skiej.

Rok ciężkiego więzienia za krzywoprzysięstwo.
Węblikowice, pow. kośri*r»ki. Niejaki Wiktor 

Piaskowski z Wągliikowic odpowiadał za krzywo­
przysięstwo, złożone w sprawie karnej przeciwko 
jego bratu, który był oskarżony o kradzież i został 
zasądzony na jeden rok ciężkiego więzienia. Od 
wyroku tego założył apelację. Sąd Apelacyjny karę 
tę w całości za,wjerdził.

Z Chorej Kasy.
Torań. — W związku z nadużyciami w miej­

skiej Kasie Chorych w Toruniu, popełnionemi 
przez inkasentów tej kasy wspólnie z kasjerem, 
zwolniony został ze swego stanowiska dotychczaso­
wy dyrektor kasy Gordon. Na miejsce jego miano­
wany został kierownikiem Kasy Chorych p. Marjan 
Jakubowski, komisarz rewizyjny z Poznania. Do­
chodzenie ustaliło, iż nadużyć dokonywano od sze­
regu lat; sięgają one gumy około 100.000 zł.

R U C H  w T O W A R Z Y S T W A C H
Tow. Gimn. „Sokół" — Oddział Żeński. — Ze­

branie plenarne odbędzie się w poniedziałek 24 bm. 
0 godz 8 w lokalu  p. Węsie,rskiego. Obecność wszy 
stkich druchen konieczna. Czołem; Prezeska.

T. G. „Sokół" — Sekcja Gi®r Sportowych — 
Dziś w sobotę o godz. 8,30 odbędzie się schadzka 
informacyjna w lokalu P- W ęsierskiego z powodu 
jutrzejszych zawodów. Komplet pożądany. 

„Czołem" | Kierownik.
Baczność! Druchny SMP. Jutro w niedzielę 

d n ia  23 bm. wycieczka do Moszczenicy. W yjazd 
o godz. 3-cioj po południu. Zbiórka na dziedzińcu 
szkolnym. Zarząd.

R O Z K A Z !  Zbiórka druhów Towarzystwa 
Powgt. i Wojaków, którzy wyjeżdżają do Starogar­
du w niedzielę dnia 23. 8. o godzinie 5,30 przed 
lokalem zebrań. Punktualne przybycie tych druhów 
obowiązkowe. Za Wolność! Komendant.

T. G. „Sokół" — Sekcja gier sportowych. — W 
sobotę 22 bm. O godz. 8 wiecz. odbędzie się schad.z- 
k a  informacyjna d la  obu drużyn z powodu niedziel 
nego występu kompot pożądany.. Kierownik.

SMP. — Zebranie oddziału  Młodszych odbędizie 
się w sobotę d n ia  22. 8. 31 o godz. 7,30 wieczór w 
szkole oowszechnej. Prezes.

Męskie Towarzystwo św, Wincentego a Paulo 
W niedzielę dn ia  23 sierpnia br. o godz. 16-tej ze­
bran ie  w klasztorze, na które Szanownych Człon­
ków, uprzejmie s |ę zaprasza. Zarząd.

Tow, Pań św, Wincentego a Paulo. _  Zebranie 
"W- ’̂a 11 św Wincentego a P au lo  odbędzie się tym 

razem dopiero w środę, d n ia  26 sierpnia 1931 r.

Wszyscy dążmy do „PO LO N 3I
Kto pozbyć chce się monotonii 

i troski, bóle, zdławić swe, 
ten niech podąży do „PolonJi“ 

tę radę dziś każdemu ślę.
Bo zewsząd słyszy się pytania:

w co dziś właściwie począć mam“?
Więc wszystkim radzę bez wahania: 

do Knnowskiego wchodźcie bram.
Bo to {edyny lokal w mieście,

gdzie można świetnie spędzić czas, 
pomieścić może gości z dwieście,

wchodząc wcale w jakość kras. 
Wojskow? kwartet -  zespół świetny — 

umila czas — wszak to nie kłam, 
więc wszyscy: dzietny czy bezdzietny — 

do Kunowskiego wchodźcie bram.
Dlaczego lokal ten lansuję?

i czemu tak wysławiam go??? 
bo na to całkiem zasługuje,

gdyż każdy pyta:: „gdzie“ miast: „wo“.
Tam zbiera §wiat się urzędniczy:

"I*** »;ko?cJ“ 7" »»wojsko“, mnóstwo dam, nie dziwcie się ze człowiek krzyczy: 
do Kunowskiego wchodźcie bram,
Najwięcej bowiem to mnie cieszy, 

że Polak dzierży lokal ten, 
niech wobec tego każdy spieszy,

by zgładzić z świata smutku rdzeń.
Ja w towarzystwie „...oJej“ żony, 

po dziennych trudach siedzę tam, 
raz jeszcze mówię zniechęconym:

do Kunowskiego wchodźcie bram.
Soboty zeszłej nastąpiło

otwarcie. Wokół przepych lśnił, 
o rety, co tam gości było, 

zadowolony każdy był.
Walczyki... tanga... humor... wina...

radosny promyk zalśnił nam, 
ostatni leci raz nowina: *

do K u n o w s k i e g o  wchodźcie bram. 
Chojnice, dnia 16 sierpnia 1931 r. GOŚĆ.

H- * >
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Posiedzenie 
Rady Miejskiej.

Na mocy §§ B9 i 40 ordynacji miejskiej 
z dnia 30. maja 1853 r. zwołuję niniejszem 
nadzwyczajne pilne posiedzenie Rady Miejskiej 
na
soboty dnia 22 sierpnia 1931 r.

o godzinie 5-tej po poł.
w sali posiedzeń Rady Miejskiej.

Porządek obrad ogłoszony jest przez wy­
wieszenie w skrzynce ogłoszeń w ratuszu.

Chojnice, dnia 21. sierpnia 1931 r.

( - )  Kopicki
Przewodniczący Rady Miejskiej.

i r
Wróciłem

A. Stachurski,
Lekarz - dentysta

Chojnice, P lac św . Jerzego  4.

Na rozpoczęcie szkoły
Polecam się jako sumienny nauczyciel muzyki i udzie­
lam lekcji gry na skrzypcach, violi. cytrze, mandolinie 

i w sz e lk ic h  in stru m en ta ch  d ęty ch
po cenach [ rzystępnych.

Specjalność: Organizacja chórów f orkiestr.
Godziny przyjęć dziennie od 3 — 5 w domu 

p. Falkensteina — Brama Człuchowska

Wł. Urban - Masełkowski
em. kapelmistrz W. P- nauczyciel muzyki.

• Ti ’• § 111 • 11111 • 1 1 t  11 • $ m m m m

Na przyjęcie
do I. Komunii św.

książki do nabożeństwa, 
różańce, gromnice 
oraz obrazki pamiątkowe

w  w ie lk im  w y b o r z e  po eca

księgarnia Dziennika Pom.
MMttttmtmtN

\ t f '* 8 n *  ° SS rf$

• M M I l i i  I,

Btfzlelomy tiezproceatowycii 
poźDczeH

no tendowe 1 bu spłotc MpoteKl

U it Il i

Potrzebny własny kapitał 10-15% 
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra­
tach miesięczn.^morty zacja 6-8%

„HflCEGE1' Gdańsk,
H ansapiatz 2 b .

Prospekty na życzenie bezpłatnie

K I N O  N O W O Ś C I
Dziś w sobota 22 bm.

o godz. 8 30 wiecz.

i jutro w niedzielo 23 bm.
o godz. 6 i 8.30 wiecz.

Świetny, emocjonujący dramat 
życiowo - entyc ny

Latarnia morska
Realizacji Harry P o llard a

W roli głównej urocza

Imogena Robertson

Upraszamy o przybycie w niedzielę i święta 
na p i e r w s z y  seans o godzinie 6 tej, 

aby w ten sposób uniknąć natłoku.

Przetarg przymasowy
W p o n ied z ia łek  dnia 

24. 8. 31 r. sprzedam w  
P a w ło w ie  najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

1 źrebaka, 4 warchlaki, 
3 prosiaki, zbiór pszenicy 
ca 2 morgów, 1 powózkę, 
1 sanie wyjazdowe, 1 ko­
paczkę.

Zb'órka reflektantów przed 
Szkołą Rolniczą o godz. 10. 

W. K ow alsk i
kom. sądowy 2068

Potrzebne zaraz do od­
działu modniarstwa

uczennica
Zgłoszenia skierować należy 
do firmy
J u lju s z  S c h r e ib e r
C h ojn ice, Rynek 17.

Gospodarstw
175 m. ziemi przeważnie 
pszennej z żywem i martw, 
inwent. Zabud. mur. twardo 
kryte 45 000 wpł. 20.000 zł.

120 m. 18 m. łąki z torf. 
ziemia dobra żytnia, zabud. 
I kl. żywy i mart. inwent 
kompl.,25.000 wpł 15.000 zł 
reszta na 10 lat.
. i 00 m. w tern 17 m.łąki 
z torfem, żywy i martwy 
inwent. kompl. zab. średnie 
twardo kryte 20000 wpłata 
14.000 zł. reszta na kilka lat 
lub zmiana na dom.

Oraz wiele innych poleca
P o śr e d n ic tw o

Z a re m b a -T u c h o la
Garbary 6.

Ogłaszajcie
w  poczytnem

p iś m ie  n a s z e m

W ytnij i p o d aj d r u g ie m u !

K o lt  n le s . no z o n M n l e  jozety .
Ni2ej podpisany zamawl8 w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski**

wrzesień
1931

2,91 zt.
„Dziennik
Pomorski**

wrzesień
1931 2,91 zi.

Gazetę proszę dostarczyć r«ł do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_____  dnie,__ _________________  1931 r.

K u lt n ieś. no zotnóulenle sozety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

ti —j ~ -- ---- -------- z — r
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

-------- , dnia ........ 1931 r.

C o  Pani woli?
P r a ć  t a n i o  c z y  d r o g o ?  

Kt o  w eim ic Persilu odpow iednią 
ilosc i rozpuściwszy go w zimne) 
wodzie zagotuje bieliznę krotko raz 
jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao­
szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 
Wiadomo przecież, jak nadzwyczajnie 
wydajnym jest Persil! 1 paczka Persilu 
^ s ta r c z y  na 2}fi do 3 wiader wody.

&  P e r s i l*0 P e rs il
Modna i elegancka

ia M M o f i ip o M
wykonuje po solidnych cenach

Oskar Weiland, Chojnice Bamy8»
Prasowanie, czyszczenie i reparacje najtaniej-

m m  H 0 H H H H  U B

M ydła toaletowe
Nadzwyczaj w ielk i wybór. Wyroby 
znanych pierw szorzędnych fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne i udeiikatniające cerę  
po najniźszjch c e n a c h  p o l e c a

BRACiA HUBERT
właśc. Juljan Hubert 

Drogerja — Perfumerja 
C H O J N I C E  (Pom.) G d ań sk a  18
Rok zał. 1894 Telefon 219.

Proszę zwrócić owose no okno w y s t m

B K a H E E  B H B B M f l l B

Na

tapety
Z powodu usunięciazapasów 
udzielam 10 — 25% rabatu.

W. Heyn,
PI. Jagielloński nr 6.

4 pokojowemieszkanie
od zaraz do wynajęcia.

D w o rco w a  15.

2 kuchenki
do gazu  prawie że nowe 
i różne

kaktusy
są korzystnie do oddania 
Gdzie wskaże eksp.Dz Pora.

wmmmmmm
Majątek rolny
47 mórg. ziemia pszenno - 
buraczana.zabudowaniemu- 
rowane nowe, 2 konie, &■ 
sztuk bydła, 2 wozy robocze, 
wóz wyjazdowy, maszyny 
rolnicze nadkompletne.Cena. 
16 0C0,-zł wpłata 8, do 
10,000 zł. Zgłosz J Bruski 
Chojnice, PI. Piastowski 23»
MtttttCtttttttCttCC

Radakoie 1 A dm inistacje: Chojnice ul O tiuehow ałslS  —Pw stow e Dornio
Chojnice, — Telefon 44 Adree telegraficzny ..Dnem. Pom. — Skrytkę  pocztowe 33
Ze treść odpowiedzialny: Redaktor Bonifacy Chmdałeweki MmmHOdZ Mmmmm Z

Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności,
-  Drukiem i nakładem  drukam i .,Daieno3ika Pomorskiego" w Chojnicach 

Wydawca W ładysław Juljuas Schreober w Chojnicach


